
ROZMAITOŚCI.
N r°- 12. dnia 24* Marca 1824*

L U D W I K  I J U L I A ,
C Z Y L I :

K O C H A M  C I Ę  N A D  Ż Y C I E .

(Ciąg dalsiy.)

A  eraz przystąpmy do wyiaśnienia ow e­
go czarodzieyskiego układu , i do opisa­
nia ow ych podziemnych pieczar i gm a­
chów. — Były one od niepamiętnych 
czasów pod zamkiem Herdeburg zało­
żone , a sklepione korytarze tak sztucz­
nie ułożone i m urow ane , że z ł a t ­
wością można było w  iednym  koń­
cu s ły szeć , có się w  drugim choć­
by iak nayciszćy w ym aw ia ło .  Dosyć by­
ło  trzech dni, na uczynienie potrzebnych 
przygotowań w  tych podziemnych gma­
chach , aby ie oświecić pochodniami, 
a częścią fosforem. — E m ilia  przedsta­
w ia ła  prababkę J u l i i ,  a Julia sama sie­
bie naynaturalniey.— W ię c  tak dokła­
dnie ułożywszy wszystko , ani w ą tp iły  
o pomyślnym skutku i szczęśliwie go 
dokonały. Zaś ową żałosną m uzykę ró­
w nie  iak i b łyskaw ice , w y k o n y w ały  
służące J u l i i ; aB urgrab ia  taczaiąc żela­
zne kule po deskach, udawał grzmo­
ty. — Gdy L u d w ik  zabierał się w ycho­
dzić z tych podziemnych gmachów, na­
tenczas obićdw ie przyiaciófki drugo­
stronnym i krótszym wychodem pośpie­
szywszy, w siad ły  do przygotowanego 
poiazdu iw ie d n ć y  prawie chwili z L u­
dw ikiem  do zamku przybyły. — Ciężćy 
iednak przychodzi opisać ich oboyga 
czucia i położenie, w  których zostawali 
Julia i L udw ik  podówczas. — O w e bo ­

w ie m  Ludw ika s łow a : »Zabierz mnie 
raczćy o Boże, azaohow ay J u l ią !« nay- 
mocnieysze uczyniły na sercu Julii w ra ­
żenie. — Nie wiele dostaw ało , a by ła­
by się rzuciła rozrzewniona w  obięcie 
tak kochaiącego Ludwika; tylko nadzie- 
ia, pew na odniesienia zupełnego zw y- 
c ięztw a, potrafiła ią wstrzymać od te­
go; cały wieczór nadzwyczaynie była 
w eso łą , i gdyby Ludw ik  był ieszcze 
dfuż.ćy z nią rozm aw iał, pewnieby m u  
była obiawiła cały swóy podstęp ukno- 
w any  przeciwko niemu, ponieważ w ca­
le wątpić iuż nie m o g ła , że Ludwik 
iutro pewnie wypróżni ten czarodzieyski 
kubek. — L udw ik  atoli przeciwnie, przy­
szedłszy do swoiego pokoiu , rzucił się 
na łóżko skołatany ż a le m , smutkiem, 
zgrozą i rozpaczą; serce ściśnione nie da­
wało m u odetchnąć, umysł osłupiały, 
żadnćy inney nie dozwalał m yśli, tylko 
co chwila zdawało mu się słyszeć strasz­
liw e  słowa : »Jeżeli chcesz, aby Julia 
ż y ła , to wypróźniy bez zastanowienie! 
ten śmierci odayny k u b ek !« gdzie tylko 
zwrócił oczy , gorzały w  ognistych lite­
rach też same s łow a w szędzie , a obok 
stała okropna mara um arfćy J u l i i , k tó ­
rą wyobraźnia zbyt mocno w  duszy ie- 
go odbiła ; na te widziadła p o ry w a ł 
się prawie z szaleństwem , z nayokrop- 
nieyszą rospaczą ręce załamywał, w  gło­
w ę  się uderzał, i naystraszliwsze w yrze­
kał przysięgi, że w y k o n a , co postano­
w ił .  —

Lecz praw ie  tćyże samey chwili, 
kiedy Ludw ik  te naystrasznieysze w y ­
rzekał przysięgi, że życiem swoićm oku­
pi śmierć swoićy ukochanćy J u l i i , nagle 
odezwała sie w nim nadzwyczayna chęć 
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ł .yc ia , Która nigdy ieszcze tak mocno 
nie dała się m u  uczuć. Po pićrw szy 
raz pozna? okropność śm ierci, w strząsł 
się na iey w spom nien ie ; a przywiąza­
nie do życia zagłusza?o w  nim  wszelkie 
inne przeciwne uczucia i życzenia. — 
W  takićy niespokoyności przepędziwszy 
noc ca?ą , zasną? nareście nad poran­
k iem : lecz ie^o sny równie by?y okrop­
ne , i ieszcze bardzićy rozdrażniały ie- 
go wzburzony umys?. •— Naypierwszą 
czynnością iego by?o, wyszedłszy ze sw o­
jego pokoiu; udać się do gabinetu Julii. 
Sta? iuż tam uagotowany puhar ten 
okropny, napełniony do wina podobnym 
napo iem , a przy nim znaydowała się 
trupia g ło w a .— W zdrygną?się  L udw ik  
uyrzawszy to god?o śm ie rc i; a drżącą 
ręką biorąc te fatalne naczynie, przytknął 
do dygocących ust okropny napóy. — 
Z uczuciem radości przytćm i z niespo- 
koynością spogląga?a na L udw ika  ukry­
ta J u l ia , spodziewająca się co chw i­
la dostatecznie przeświadczyć siebie 
o Ludwika miłości; gdy tenże z wstrę­
tem od ust oddala i zostawia nietknię­
ty p u h a r ,  śpiesznie uchodząc z gabi­
netu. — O bićdna J u l ia ,  iakże okrutnie 
zawiedziona została w swoićy nadziei ! 
iuż ićy ręce w  pół by ły  wyciągnięte 
na uściśnienie wspaniałomyślnego m ło ­
dzieńca, tymczasem ón przez swoie od­
dalenie się, zostawi? ią pogrążoną w  o- 
kropnych myślach ; nadzieia z boiaźnią 
na przemian miotały iey se rcem , zaró­
wno ią obie udręczaiąc.— W ted y  prze­
klinała swóy nierozważny układ , swo- 
ię niewczesną i niedorzeczną ciekawość, 
uskarżała się na ból g ło w y ,  i czuła się 
niezmiernie słabą. Słysząc te narzeka­
nia iey  oyciec, usiłował przeświadczyć 
i ą , że to nie iest żadna niebespieczna 
słabość ; ale Ludwik, który właśnie pod 
ówczas wszedł do pokoiu Ju lii ,  p o ­
strzegłszy zm ienioną, i usłyszawszy 
o ićy gwrałtow nym  bólu g ło w y ,  z w y ­
razem naywiększóy rospaczy- zaw o ła ł:  
»Ach I ona iest chora, i bardzo cho ra ;  
a naw et bez nadziei ratunku!« To w y ­
m ów iw szy przytłum ionym  głosem, rzu­

c i ł  obłąkanym wzrokiem na Julią i na­
gle w y b ieg ł  z pokoiu. — »W ięc ieszcze 
i bez nadziei ratunku!« pow tórzyła  z w e ­
stchnieniem smutna Ju lia ,  i w  tćyże 
chw ili tak mocno uczula się słabą , że 

rzymuszona została udać się do łóż- 
a. — Ludw ika dręczyła nadzwyczayna 

niespokoyność, iego serce usychało z ro ­
spaczy. W  niczćm nie czuiąc naymniey- 
szćy pociechy, w pośród  nieustannych 
westchnień i żałosnych wyrzekań w  obłą­
kaniu przebiegał z mieysca na rniey- 
sce ; a stroniąc od spotkania się z ludź­
m i , k ry ł się w  nayodludnieysze stro­
ny ogrodu, tam wolny bieg daiąc łzom  
i nayokropnieyszym w ynurzeniom  żalu: 
to na s ieb ie, to na losy narzeka ł;  to 
znow u iakby przebudzony ze straszliwe­
go snu z pośpiechem uda w ał się do zamku. 
Przyszedłszy do swoiego pokoiu, zanurzał 
się w  ponurych myślach , o grobach — 
strachach — g łosach— o śmierci Julii — 
na tćy w spom nienie  biegnie do ićy gabi­
netu , postrzega znowu nieszczęsny ku­
bek , konwulsyynie posuwa rękę ku nie­
m u  , lecz iakby piorunem  rażony zno­
w u  go na mieyscu stawia , a załama­
wszy ręce z tamtąd raptownie ucieka.— 
W  takich udręczeniach i z samym sobą 
szamotaniach przepędził całe dw a dni. 
Jego niespokoyność co chwila, co raz bar- 
dziey do naywyższego stopnia wzrasta­
ła . Co moment skwaplivrie w ypy tyw ał 
się ostanie zdrowia Julii, a gdy mu o d ­
powiadano: że ta słabość wcale nie iest 
niebespieczną , z niechęcią i urąganiem 
na tak m ów iących spoglądał. — Nareś­
cie nadeszła ta naystrasznieysza zapo­
wiedziana niedziela. Nie śm ia ł L udw ik  
udać się do pokoiu Ju li i ;  przechadzaiąc 
się tylko po przedpokoiu oczekiwał 
z niecićrpliwością powzięcia iakićy w ia­
domości. Niedługo zostawał w  tćm  drę- 
czącem oczekiwaniu, wyszła z pokoiu 
Emilia. Postrzegłszy ią Ludwik, z nay- 
mocnieyszą żałością z a w o ła ł : »Ach E m i­
lio , powićdz m i , czy ona ieszcze ży- 
ie ?« — »Ż.e ta ićy choroba nie iest śmier­
telna" rzecze Emilia »to iest pewna, 
ale że iest (osobliwie od dzisieyszćy nocy)
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mecno słaba, mogę zaręczyć.« — »Oso­
bliw ie od dzisieyszćy nccy I« za w g -  
ła z rozpaczai L u d w ik , i biegnie pę­
dem do gabinetu , ale spoyrzawszy na 
puhar,  na nowo wskrzeszoną odw a­
gę utraca , spogląda z w a h a n ie m , i ani 

o dotknąwszy, iak w biegł, tak Spiesz­
nie uchodzi. — »0  iiożel« zaw o ła ł  peł- 
nym  żałości g ło sem , zasłaniaiąc sobie 
oczy , »co za okropne przeznaczenie!« 
z takićm w yrzekaniem  przechodząc spot­
kał się z Emilią , i rzekł d o n ićy :  »Julia 
musi umierać ! zniknęła nadzieia ratun­
ku! iam ićy zabóycą !« — T o  w y m ó ­
w iw szy  nie czekaiąc odpowiedzi, do­
padł swoiego konia , a ta k ,  iakLy się 
pod nim  piekło rozw ierało , rozpuściw­
szy c u g le , z zamku ru s z y ł , i lecąc co 
tylko tchu m ia ł koń w  sobie, nay w ięk­
szym pędem , w  zadziwienie w p ra w ia ł  
spotykaiących go na drodze. — P o w ró ­
ciwszy sam ym  w ieczo rem , naypierw- 
szem iego było p y ta n ie m : czyli Julia
ieszcze żyie? a gdy zamiast odpowiedzi 
zapytano się go z oboiętnuścią: alboż 
Julia chora? niesłychanie go to gnićwa- 
ło. — Przybywszy na pokoie , z zadzi­
w ien iem  postrzegł Julią nieco wybladłą 
w p ra w d z ie , ale .ednakże wydaiącą się 
zupełnie zdrow ą. W  gabinecie z ró w - 
nćm zadziwieniem ny rza ł,  iż iuż nie 
było owego taiemniczego kubka.— Nie­
zmierną ciekawością zdięty udał się na 
pow rót do pokoiów J u l i i , gdzie pozo­
stał aż do dwunastćy godziny, lecz gdy 
ta w y b iła ,  nieograniczoną przeięty zo­
stał radością, przewyższaiącą naw et prze­
szłą iego rospacz. N awet widoczna ozię­
błość i pow ierzchow na tylko grzeczność, 
k tó re  dla niego okazywała Ju lia , w ca­
le nie spostrzegał, bo tak nadzwyczay- 
na była iego radość , że przeświadcze­
nie o zupełnym Julii w yzdrowiei iu 
wszystko resztę czyniło m u oboiętnćin. 
Udawszy się w ięc  na spoczynek , od­
zyskał utracone siły wraz z utraconą spe - 
koynośoią , a iego sny same tylko przed­
staw iały  m u przyieruności.

Julia zaś przez całą noc oka zm ru­
żyć nię m ogła; ićy upokorzona w ynio ­

słość , zawiedzione nadzieie, nareście 
miłość połączona z n ienaw iśc ią , zatru­
w ały  ;ey spokoyność, i nie dozwaiały 
ani iedney chwili błogićy. Takiemi 
miotana poruszeniami całą noc , tyle się 
czuła osłabioną, do tego tak mizernie 
w yglądała , iż ledwo nie można było 
sądzić , że owo dla ułudzenia Ludw ika  
ułożone proroctwa będą ziszczone.

Z uniesieniem radości pośpieszył na- 
.taiutrz Ludw ik do pokoiów  Ju lii ,  lecz 
z oziębłością będąc od teyże przyięty, 
mocno się zadz iw ił,  postrzegłszy po 
pićrwszy raz takową odmianę w  Julii 
postępowaniu. Mocno tćm  przeięty, za­
czął na nią nalegać, aby m u obiaśniła 
przyczynę takcw ćy niechęci; wszędzie 
za nią się u d a w a ł ,  ile możności stara- 
iec się odzyskać iey względy, lecz wszel­
kie iego usiłowania były daremne. — 
Praw da  , że czasem wzruszona iego na­
rzekaniami Julia, zdawała się zapominać 
swoićy oziębłości, lecz gdy tylko zaczął 
wspominać o miłości, ma now o zasępi­
ło  się iey c z o ło , a wzrok więcćy no- 
nurości nab ićrał;  tak bićdny L udw ik  
m im o łożonych wszelkich zabiegów, 
nie mógł nigdy doc iec , coby ią d o te ­
go spow odow ało .

W łaśn ie  podówczas p rzyby ł dn tćy  
okolicy meiaki Jćrzy W alsd o rf ;  Lyłto 
młody, przystoyny cz łow iek , który zo- 
staiąc nieiaki czas przy D w orze cesar­
sk im , n ab ra ł  przyiemnego ułożenia, fctó- 
rćm  się od innych odznaczał. U yrzaw - 
szy nadobną Julią, pom nożył liczbę ićy 
czcicieli, iednakże r tw n ie  i ón nie  był 
w stanie  dociec taiemnicy tego nadzwy- 
czaynego smutku, maluiącego się w  iey 
twarzy, a k tórym  się odznaczały wszyst­
kie ićy postępki. —* Tym czasem drogo 
ona musiała opłacić te wzniecone w  swo- 
ićy duszy życzenia, aby być kochaną 
nad życie. Jćy serce czuło dla Ludwi-- 
ka naymocnieyszą m iło ś ć , którą teraz 
połączywszy z nienawiścią , nadaremnie 
chciała ią mieć uśm ierzoną, przez co 
dręczona niespokoynością, dostatecznie 
ukaraną b^ ła za wyrządzone cićrpienia 
L udw ikow i,

)C *
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W  takich niepokoiach będąc , czę­
sto Julia zamknąwszy się w  swoim  
gabinecie, cafe godziny traw iła  na 
płaczu i serdecznym wzdychaniu. — 
A uważaiąc znow u miłość za sen prze- 
miiaiący , dla większego swego udrę­
czenia przekonała się nareście, iak 
głęboko to uczucie u tkw iło  w  iey ser­
cu. Pozbawiła ona się sama tćy przy­
jemności, którą m iłość  zwykła osładzać 
życie ludzkie, aby dać mieysce nieroz­
w ażnem u  życzeniu, co ią teraz tak m o­
cno trapiło. Nadaremnie w zyw ała  w ła ­
snego rozsądku, chcąc poddać pod iego 
sąd swoie cićrpienia, i żądać od niego 
zaspokaiaiącego ią w y ro k u ; bo na ża­
den sposób nie chciała zasięgnąć w tć m  
rady własnego serca, chociaż szczegól­
nie  od niego zależy ustalenie naszey po­
myślności. T ak  coraz w ięcćy stawalasię 
zamyśloną, a naw et nieprzystępną i nie- 
Jubiącą z ludźmi obcowania ; chroniąc 
się ich , udawała się w  nayodludniey- 
sze mieysca, by podawać się myślom 
bez przymusu. Postać tylko Ludw ika 
wszędzie się ićy przed oczy stawiała, 
i nietylko, ze się ićy zdawało postrzegać 
Ludwika w  którąkolwiek stronę spoy- 
r z a ła ; ale naw et sfyszćć głos iego, w y ­
mawiającego iey oziębłość, którą m im o 
w łasnćy  woli ku niemu przestrzega­
ła. — Często, wychodzącą na prze­
chadzki w  te odludne mieysca , śle­
dził Jćrzy W alsdorf, nie będąc od nićy 
postrzeżonym, i starał się ile możnośoi 
wynaleść pożądaną chw ilę  oświadczenia 
się Julii z miłością, chociaż zawsze iego 
zabiegi były w tć m  daremne. Nie w zbra­
n iała  m u  w prawdzie Julia wzdychać 
do siebie, ale przytćm  nigdy nie do­
zwalała mu wspomnićć sobie o miłości, 
rów nie  iak nieodstępnym być tow arzy­
szem. Uda wszy się iednego dnia w  nay- 
dzikszą stronę tćy okolicy, w zamyśleniu 
przechadzała się pomiędzy w yniosłem i 
skałami w zdłuż  brzegów Renu; skał 
urwiska, szmer s trum yków , szum i łos­
kot spadaiącćy z wysoka w ody, bardzo 
się zgadzały z burzliwością ićy serca 
i umysłu. — Usiadłszy nad brzegiem,

zatopiona w  uwagach przypatryw ała  się 
gw ałtow nćy  sile wody wytryskaiącćy 
z pod skały. Pow staw szy z mieysca po­
stąpiła bliżćy ku bystrćy rzćce , lecz 
pośliznąwszy się na kam ykach, wpadła 
w  iey nurty. — Porwanna od fali, kie­
dy ią iuż pochłonąć m ia ły  głębie Renu, 
wydawszy okropne krzyki w zyw aiące 
ra tunku , na p ó ł iuż tylko przytomna, 
uczuła się nagie przez kogoś porwaną, 
i z usilnością nad wodą unoszoną. Je ­
dnakże m im o tćy taK nadspodziewaney 
pom ocy, możeby Julia wraz ze swoim  
wybawicielem  pogrążoną została w  nur­
tach R e n u , gdyby nie przybyli ludzie, 
którzy usłyszawszy przeraźliwe krzyki, 
przybiegli im  na pomoc. — »Dzięki ci 
wszechmocny S tw órco , żeś mię spro­
w adził  w  te m ieysca!« z aw o ła ł  Jćrzy 
W alsdorf  utrzyrnuiąc osłabioną i prze­
straszoną Julią , którą z oczćw istćm  na­
rażeniem swoiego życia u ra tow ał od za- 
tonienia. — Z uczuciem spoglądała J u ­
lia na swoiego w ybaw cę , prowadzące­
go ią ku zamkowi. — Jćy wdzięczne 
serce zdawało się być przeięte ku niemu 
miłością, bo iuż nie w ątp iła , że w  nim 
dopiero znalazła człowieka kochaiącego 
ią nad życie ; o c z ć m , aby się lepićy 
ieszcze mogła przekonać, zapytała go: 
wJakim sposobem m ógł się odważyć na­
rażać swoie życie na tak widoczne nie- 
bespieczeństwo ?« — »Ach Pani I« od- 
powić z uniesieniem W a lsd o rf : »iak m a­
ło to życie ma znaczenia w  porównaniu 
z twoićcO, i iak chętnie poświęciłbym

to dla zachowania d n i tw o ic h !« — W i-  
ocznie ucieszona tą odpowiedzią Julia, 

z uprzyjemnioną tw arzą spoyrzała na 
n ieg o ; chcąc koniecznie sama siebie 
p rześw iadczyć , że poczuła prawdziwą 
miłość ku W alsdorfow i , ale p ow sta ­
wało w  ićy sercu nagle m im ow olne  ży­
czenie widzenia raczćy L udw ika na iego 
mieyscu , poświęcającego swoie życie 
dla ićy ocalenia. — Z przeziębienia i prze- 
lęknienia nieco zasłabłszy J u l ia , przy­
muszona była zostawać przez kilka dni 
w  łóżku ; ale przyszedłszy do zupełnego 
zdrowia, poznała w krótce , że naymniey-
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szćy nie czuła tkliwos'ci ku W alsdorfo- 
wi, kiedy przeciwnie dia Ludw ika, choć 
zusilnością przytłum iana, zawsze iedna- 
kowo m ocna, stale w i d y  sercu prze­
chowywała się miłość. Na przekor te­
m u iednak, zawsze powtarzała do E m i­
lii, że woli być połączona z takim, któ- 
ren ią iuż przeświadczył o prawdzi- 
w ćy  m iłości; lecz te słowa kończyła 
zawsze w estchnieniem , Siląc s ię ,  aby 
swoię wdzięczność przemienić w  m i­
łość, przeciwko któremu tak nieroz­
sądnemu przedsięwzięciu, serce ióy gwał- 
tow nie  oburzało się. Chcąc iednak zu­
pełne  nad sobą otizym ać zw ycięztw o, 
starała się ile możności uprzeymie ob­
chodzić się zW alsd o rfem , a przeciwnie 
dla Ludwika nayoziębleyszą okazywać 
s ię ,  wzbraniała m u nawet przystępu do 
siebie, a iak naymocmćy wystrzegała 
się i myślćć o nim. W ted y  w i­
dząc L u d w ik ,  że wszelkie iego za­
biegi na odzyskanie Julii przychylno­
ści są darem ne; uw ażaiąc, że miłość 
iego całkiem iest odrzucona, nayokrop- 
nieyszey podał się rospaczy; spostrzegł­
szy dnia iecfnego rozmawiaiącą Julią 
z W a lsd o r fe m , do którego łagodnie się 
uśmiechała, nie wątpiąc  iuż ozupełnćm  
swoiego współzalotmka szczęściu, z w y­
razem nayżywszey żałości ize  łzami w  o- 
tzach , przyLliżyłsię do Julii, a uiąwszy 
ią za rękę , rzekł z boleścią : »Żegnam
cię  Julio! iuż mnie więcćy nie zoba­
czysz!" — T o  w y m ó w iw sz y ,  śpiesznie 
się oddalił. — Przeraziło to nieco Julią, 
a w ić y s e r c u  mimowoine dało się uczuć 
drżenie ; nadaremnie chciała udawać 
w esołą , wzmagający się smutek zganiał 
uśmićch z u s t ; a ieśli go uaawała gw ał­
tem, i choć się przymuszała, aby dzielić 
wszelkie nastręczające się zabawy, prze­
cież nie mugfa przezwyciężyć g w a ł to ­
wnie wzmagaiącćy się tęsknoty. Pośród 
otaczających ią uciech nie czuła nay- 
mnieyszćy pociechy; obraz Ludwika 
zawsze zaym ow ał naypiórwsze mieysce 
w  iey se rcu .— Mimo takićy niespokoy- 
ności nie przestawała zapewniać Emilią: 
że iest dopióro teraz praw dziwie szczę-

ś.iwą i że skoro tylko ićy oyciec po­
w ró c i .  nie omićózka swoię rękę oddać 
W alśdorfow i, iaku ią hochaiącymu nad 
życie.

W  kilka dni po takićm zapew nien iu , 
przybył oczekiwany oyciec; z uniesie­
niem  radości w ybiegła  na spotka­
nie iego, ale postrzegłszy nadzwyczay- 
ny smutek m alujący się w  tw arzy  tego 
szanownego starca, zaczęła się z tk liw o­
ścią w ypytyw ać o przyczynę takow ey 
żałości. —■ »A.ch kochany oycze !« m ó ­
wiła : »cóż ci się mogło wydarzyć tak 
niedobrego?" — »Gto w  niełaskę popa­
d łem  u cćsarskiego D w o r u !« zaw oła  
z boleścią dum ny Baion Berdeburg. —■ 
Należał ón do spisku uknovr anego prze­
ciwko Cćsarzowi O ttonowi II ., odkry­
cie , k tóre ściągnęło liczne nieszczęścia 
na uczestników tego sprzysiężenia. 
Hersztowie tego spisku będąc możnymi 
Xiążętami i posiadaiący w  kraiu wiele 
znaczenia, z łatwością się ochronili, iak 
zwyczaynie b v w a ,  od skutków  gniewu 
Monarchy , a cała ich okropność spadła 
szczególnie na pomnieyszą szlachtę.

W  takiem nieszczęśliwćm położe- 
n 'u  Baron Herdeburg przyzwawszy do 
siebie W alsdorfa , rzekł do niego : »Spo- 
dz iew aiącsię  co chwila nadeyścia woy- 
ska cesarskiego, przymuszonyr iestem 
uczynić potrzebne przygotowania do ob­
warowania moiego zam k u : mimo od
własnych moich h o ł io w n ik ó w  udzie- 
loney mi pomocy, wyglądam  codziennie 
moiego przyiaciela Rotenburga , któren 
przybyć ma z licznym poczetem ludzi. 
Zdaie się więc i nie mylę się pewnie 
w  muićm mniemaniu, że i ty W  alsdor- 
fie rów nie  będziesz czynnym. T w oią  
nagrodą niech będzie moia córka, którą 
dzisiay ieszcze chcę zaślubić tobie." — 
Przytom na tćy rozm ow ie Julia u s ły ­
szawszy ostatnie oyoa słow a, raptownie 
zbladła, ićy serce iakiś nieznany w strę t 
uczuło w  tćy chwili ku W alśdorfow i. 
Gdy zakończył m ów ić  Herdeburg , Jć- 
rzy takowein zagadnieniem pomięszany, 
zaczął m u przekładać, że lepieyby by­
ło  żadać przebaczenia od Cćsarza, które
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ła tw o mogłoby być udzielone oycu Ju ­
lii , za pośrednictwem  iego przyiacióf 
u D w o ru . •— Choć uw aża ł Herdeburg 
to przedstaw ienie dla siebie korzystnćm, 
zawsze iednak u t rz y m y w a ł , że nim to 
n a s tąp i , chce pierw dy mężnie się bro­
n ić ,  chociażby z utratą własnego życia; 
w ięc  pow tórn ie  domagał się od niego 
pomocy. — T u  "Walsdorf zaczął m u  
przedstaw iać, ileLy ta popędliwość 
przeszkadzała m u  do otrzymania po­
żądanego przebaczenia. —• » W ięc  kiedy 
tak» rzecze H erdeburg »wolę się iedne- 
go trzy m ać , i orężem rozstrzygać tę 
sprawę. W idżę , że nie masz chęci udzie­
lić m i  swoiego ram ienia ; ale ia beztw o- 
ićy pomocy potrafię się od w ażnie bronić. 
Jeżeli kochasz moię Julią , możesz dla 
tego ićy rękę o trzym ać, dzisiay iesz- 
cze gotów  iestem połączyć ią z tobą. 
Prócz tego móy zamek stanie się w krót­
ce niebezpiecznćm mieszkaniem dla ko- 
h i ć t , tedy iutio ieszcze możesz ią za­
wieść do swoiego.« — »Ja m iałbym  się 
łączyć z córką człowieka w  niełasce 
u Cesarza będącego, i przez to ściągnąć 
na siebie gn ićw  Monarchy ?« odpowić 
z pomięszaniem W a lsd o rf  »na to nie 
mogę się odważyć ! bo choćby to było 
szczęściem dla mnie posiadać nadobną 
Ju lią , iednakże rozważywszy teraźniey- 
sze stosunki, utraciłbym przez to wzglę­
dy u M onarchy, a naw et i nadzieie po­
godzenia go kiedy z oycem Julii, na ża­
den sposób nie mogę teraz na to przysta­
wać!# — »0 niegodzi wy i podstępny czło­
wiecze !« zawoła z zapalczywością Her­
deburg »ani ia twoiego pośrednictwa, 
ani pomocy nie potrzebuię! oddalay się

iak nayśpieszniey z moiego z a m k u , po- 
W r a c a y  iak nayśpiesznićy do cćsarskie- 
go D w o ru  , i zapewniy sobie na całe 
życie łaskę ie g o : do mnie zaś nigdy się 
nie przybliżay — aby kiedy ręka tego 
u Monarchy w  niełaskę popadnionego 
cz ło w iek a , nie w ypraw iła  cię w  gro­
bow e cienia.« Zszyderskim uśmićchem 
odpowiedział W alsdorf na te Herdehur- 
ga pogróżki, oświadczaiąc, że samemu 
Cćsarzowi zostawuie ukaranie iego nie­
wdzięczności, z którą się okazał przeciw ­
ko w y b aw cy  swoićy córki. »Śmieię 
się z twoich gróżb« m ó w ił  z urąganiem 
do oyca Ju li i ,  »nic mnie one nie szko­
dzą , kiedy przeciwnie tw oie położenie
0 w iele pogorszą.« — T o  pow iedziaw ­
szy wyszedł z pokoiu dosiadł konia,
1 spiesznie oddalił się z zamku. — »Co 
to ma znaczyć?" m ów iła  z zadziwieniem 
powróciwszy do swoiego pokoiu Julia, 
»tenżeto W alsdorf , któren narażał stoo- 
ie życie dla ratowania m o ieg o , może 
tak prędko zrzćkać się swoiego uczucia, 
a to dla zachowania sobie łaski iednego 
człow ieka , bez któróy ła tw o  m ógłby 
się obćyść. W szakże takm ocno zd aw a ł 
się być przeięty dla m nie  miłością?" 
T ak ie  czyniąc sama sobie pytania , za­
topiła się w  głębokie zadumanie, z któ­
rego dopićro przez wzmagaiący się szczęk 
broni została ocuconą. — W te d y  przy­
byli hołdownicy Herdehurga, i w ielkie  
zapasy sprowadzono żywności do zam ­
k u , wszystkie pokoie napełnione zostały 
bronią i przybyłymi w o io w n ik a m i; ze­
wsząd czyniono przygotowania do iak 
naylepszego obwarowania z am k u , i da  
mężnego w  tymże bronienia się.(Dc*oń,n<wfc))

Z F R A S Z E K  J. NEP. HAMIŃS'KIEG(X.  

N A  G R O ' B E K .

U  k ochanym  ro d z ic o m  k u  w iększóy p a m ię c i  
T ę  o s ta tn ią  p o s łu g ę  , wdz ięczność  có rek  św ięcił  
M ogąż innem  sw ą  m iłość  ohazać  z n am ien iem '?  
Ł z a m i  t y l k o , b o l e ś c i ą , i tym  t u  kamieniem..
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o . ,  j r z y s h i e g o  p o i y c i a .

Z R o s s y  i. —  Pewien uczony Rossyianin w y ­
dal (lzieio o wszystkich ięzykach i dyialektach , któ­
re mi mówią na świccie. W  Azyi liczy 93', ięzyhów, 
w Europie S87 , w A fryce  226, a w Ameryce 1264, 
ogółem 3o i 4. Tenże autor dowodzi, ż cb ib li ia  iestna 
idę ięzyhów tłumaczoną.

7. N i e m i e c .  —  Ludność Królestwa W irtcm- 
bergskiego wynosiła w r. z. 1,419,983 ludzi , a mia­
nowicie a) płci męzhićy 7 1 1 ,1 0 1 ,  b) płci źcńsKiey 
747,648. Względnie roku i g z i  okazuic się nadrost 
i h , 6o 5. W  ro k u 1822 narodziło się 57,62+ ; a mia­
nowicie a) płci męzhićy 29,815, b) pł - żi ńshićy 27,809; 
umarło 44,3 i 8 , to ie s t : o) płri męzkiey 22,+84,
b) płci źeńskiey 21,834- Między narodzonemi iest 
nieprawych 7061, nieżywo urodzonych 2248- W łą c z ­
nie z nieźywo narodzonemi umarto w  pierwszym ro 
kd życia 21,638. L ic z b a . małżeństw zawartych w y­
nosi 238,o5o. Małżenstw w  r 1822 zawartych t y ł c  
9764, rozłączonych 8og3, mianowicie a) przez śmierć 
791/3, b) przez prawo 90. —  Obiętośd powierzchni ca­
łego  kraiu ma 35ę mil k w adrato w ych, mieszkańców 
iak wyżey 1,459-983, a mianowicie lutrów 997,9+2, r e ­
formowanych 2 j ę 3 , katolików 460,127, bez kościoła 
4 5 3 , żydów 9068. Na mili kwadratowćy mieści się 
4070 ludzi. Królestwo podzielone na 4 C y rk u ły  i 64 
wyższych urzędów , liczy miast i 32 , nrasleczek 1771 
wsi I075, folwarków 1878 i pałaców 2333. Liczba 
wszystkich budowli wynosi 215,005. głównych i p rzy­
bocznych 93,8o3, htóre przez Tow arzystw o ogniowe 
oszacowane są na 149,707,225 ZR. Maiąteh gruutO' 
w y  składa się z podległych podatkom grun tów , łąk, 
o g e o d o w , w inn ic,  z gruntów wspólnych i Jasów w y ­
noszących 4,422,00, morgów ; wolnych zaś gruntów 
od podatków iest 687,227 m o rg ó w , grunta wspólne 
nicuprawne i pastwiska obeymnią 92,510 morgów. 
Dobra nicpodlegaiąre podatkom są własnością Pań­
stwa. —  Koni iest 88,079, ow' cc 4o4»7° 8 , a mianowi­
cie : merynosów 78,306, mieszanych i33,2l7 , owiec 
hraiowych 283,i 85, bydła rogatego 681,514 1 1,5 iest: 
w ołów  i buiaków 3ó<;,8o2 , krów i bj ,lła smalcowego 
236, lo 8 , świń 122,080, kóz 23,777, 8 P n* pszczół 
61,877. —  W artość gruntowa podana ieat n» 6o2 mi- 
lionÓYi, bydła zaś na 3o m ilionów .—  Handel podług 
przecięcia Io letniego stawia następuiące rezultaty; 

, , , ( a. płody naturalne R Z . *7,932,000.
W yw oź r? , o S c l „ j  -  8,6,6,000.
„  . V «. —  naturalne _—  8 ,o63,ooo.
P r z y w ó z '  _ r(,ko!]ziclni -  8 ,334,ooo.

Z  B e r 1 i n a .—  W  obrębie Rejcncyi Awidzyńskiey 
inaydnic się ludności 397,390, to iest: 201,187 mężczyzn, 
a 196,208 kobiet;  między temi zaś iest 183,844 ka- 
to lihów , 200,3 i 5 ewanjclil iów, 32 io nicnonistów, 
i l o ,o 26 żydów. Rozległośd wynosi 315 mil kwadr, 
a zatem wypada l 26l  ludzi na milę kwadratową. 
VV roku 1822 urodziło się w obrębie tey Kcicncyi 
22,5lo  dzieci , a umarło 12,918 osub. Zaślubiono 
436)9 par małżeńskich-

Z  W ł o c h .  —  Lud nosć miasta Neapolu racho­
wano n*- dniu 3 l Grudnia  r. z. 344,716 lu d z i;  mię­
dzy któremi było  10,662 cudzoziemcom — Palermo 
oprócz Zakonników i Zakon l i c ; których niewiadoma 
l icz b a ,  obeymuie 160,ool ludzł. Liczba narodzonych 
w N eapolu  w r. 1822 wynosiła 14,233, zmarłych 13,195, 
między tymi cudzoziemców 1863. Naywiącey umie­

ra ło  w  miesiącach: S t y c z n ia .  L utym  i Sierpniu, nay- 
...nićy zaś w Hwietniu i Listopadzie, Między zmarły­
mi doszło 17 osób do bardzo późnego vrishll + n.ia 
ntw icie  osób 11 płci żeńskićy żyło więcóy iak po sto 
l a t ,  a dwie > nich po I04. Małżeństw zawartych 
było  49,384; wdowców liczono 6859, a wdów 20,745. 
W Drasi , wiosce kalabryyskićy żyie Rozalia Pancalo, 
mciąca lat i 25, iest zdrowa zupełnie na umyśle i ma 
pamięć.

Podług woli zmarłego Rardynała C o  n s a l  v  i ,  
zwłoki iego złożone zostały w prostey popielnicy r a ­
zem ze zwłokami brata iego przed i 5 laty zmarłego, 
w ao ście le  S. Marcello al Corso. Kollcgium ie  Propa- 
gandaFide, mianował przez testament głównym dziedzi­
cem maiąthu swoiego. W s z a k ż e ,  znaczne pićniąd.e 
zapisał na odbudowanie kościoła S. Pawła. W s z y st­
kim sługom zostawił podwóyną płacę , a szalncmu 
G i o v a n i n o  wyznaczył 100 szkudow płacy doiywot- 
niey. Mnóstwo tabakierek , pierścieni i t. p. dary, 
różnych europejskich M onarchów, szacowane na 
loo,ooo s zk u d o w , dostaie w opuściznie Kollegium 
di Propaganda.

Z F r a n c y  i. —  R oku 1822 w yszło  we Fran- 
cyi 5b24. nowych d z ie ł ,  840-’ miedziosztychów, 
229 płodów  muzycznych; roku zeszłego każdy z tych 
artyku łó w  pomi ożył sic znacznie, i tak wyszło 60,907 
książek, 978 rnied iiosztycbów i 367 dzieł muzycznych.

Dnia ygo Lutego miała się zacząć w Paryżu 
publiczna licytacyia hosztowney biblioteki Chardyna. 
Od czasu licytacyi książek Makkartliego (1816) żadna 
interesownicyszą nie była. Zbiór teu gromadzony 
przez lat sześćdziesiąt, składa się z jrargaminowyeh 
ręhopismuw dwunastego i trzynastego wieku, ze zbio­
ró w  sławnych wydań , iaho to : Aldinów, L izevirów , 
ad usitm Dilphini, cum notis variorum , z w ielu p ier­
wotnych wydań , z ważnych d z ie ł ,  służących do hi- 
storyi n a lu ra ln ey , starych i nowych p o e t ó w , sza­
nownych dokum entów , rękopismów do dziciów an­
gielskich i francuz kich , z drukowanych na pargami- 
nie wydań Lafontaina, Racina i Debila ■ miedzi ,szty- 
chaiiii Moreau młodszego (podobnych cxemplarzów nie 
ma nigdzie więcey), z wielu planów leśnych, chińskich, 
malabat skich i hebreyskieb dzieł. W szystk ie  te książ­
ki dobrze są zachowane i pooprawiane iak naypa- 
radnićy. Cliardyn w ybierał dzieła ■ wielką abarat- 
nością , i ylko naylepszc wydania przyym ował do 
swoiey biblioteki,

Tarare , bardzo nędzne miasteczko w Departa* 
mencie Rhodanu, ma iuź teraz 8000 dusz i znacznie się 
puwiększa. Na takim stopniu postawiły ie rękodzieła 
Między nowemi gmachami zatługuic na szczególniey- 
s»ą uwagę kościół S. Jędrzeia , wybudowany w ła ­
snym kosztem mieszkańców,

W ik to r  Durango za napisanie gorsząecgo 
romansu skazany został na dwumiesięczne więzienie 
i zapłacenie kary  100 franków. Zabrano wszystkie 
exeinp!arze dzieła ‘ego.

Umarł tu P. Idencault, sławny malarz histo­
ryczny , znany Z malowania koni.

Z Paryża posetaią co miesiąc do Departamen­
tów 12, do 13,ooo listów.

Z A n g l i i .  —  Hapitan L y o n ,  towarzysz Kapi­
tana P a r r y ,  uostał od swoiego rodzinnego miasta 
Chichester praw o obywatelstwa, zamknięte w bardzo 
pięknćy puszce. Puszka ta (hox) zrobiona iest z k a ­
wałka arzewa dębowego okrętu Hckla , na którym 
Kapitan Lyon p łynął do bieguna półnoonego, Na 
wierzchu b y ł  herb miasta wykładany złotem i napis
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następuiący : „D a n o  d. J6 Styczni* 1824- od Majora 
Aldermanów^ i O h y vTatci (j w Chichesteru, Jerzemu 
Franciszków ; L yon  Esq, Kapitanowi król. marynarki 
■w nagrodę iego gorliw ości,  wytrwałości i ducha 
przedsiebierczego , okazanego w podróżach do poł-' 
nncnćy A fryhi i morza podbiegunowego, celem wyszu­
kania północno - zachodniej przeprawy”.11 —  Kapitan 
L yon  odebrawszy uroczyście chwalebny ten darunrk, 
r z e k ł ,  że go wypadek dnia tego bardzićy icszcze hu 
Kapitanowi Parry zobowiązał Nic icst to rzeczą po- 
dziwienia godną , że wykonał Swoię powinność pod 
rozkazami męża tak wielkich talentów i takiego przed­
siębiorczego ducha , icżcli ma iaką z a s łu g ą , winien 
ią temu iedynie , że zawsze postępował za p rzykła­
dem swoiego godnego towarzysza, przyiacieła i prze- 
wodcy.

Na posiedzeniu Tow arzystw a werneriańskiego, 
(If^ernerian So cięty ) w Edynburgu d. logo  Stycznia 
czytał niezmordowany towarzysz sławnego Franklina 
Dr. Richardson rozprawę o czworonożnych zwierzę­
tach ,  Które Kapitan P a r r y ,  Franklin i Richardson 
nagromadzili w podróżach podbiegunowych. Vn aź- 
ny ten zbiór oddany został zoologicznemu gabi­
netowi uniwersytetu edynburgskiego. Zwierzęta, k tó ­
re opisywał P. Richardson , są następuiące: 1) Wol- 
w e r y n a , zwierze podobne do l isa,  wilka i psa. Psy 
podbiegunowe poluią szczcgólmeyszyin sposobem na to 
źwieree; zbliżaią się ostrożnie i otaczaią ic , icżcli 
W olw eryna bronie się zamyśla, nalcczas ścishaią aię 
razem , ponieważ mocniejszą iest od nich ; łect gdy 
u c ie k a ,  tak długo ią gonią, dopóki zmęczona dłuźćy 
bronić się nie może. Ma ciemno - bru natną, długą 
i kudłatą s ie c ć , a po bokacli żółtawe centki. Ma 
ogon k ió t k i ,  na którym sierć d łu ż s za ,  a uszy także 
krótkie. 2 ) Lis północny (arktyyski). Pokazywano 
trzy rodzaie togo zwierzęcia, które wszelako różniły 
się tylko odmiennćm futrem. Lis  ten ma w  zimie 
białe f u tro ,  a Dr. Richardson zro b ił  u w ag ę ,  że ón 
odmieniał tylko farb.c, ale nie włosy. W zimie ob- 
rastaią mu podeszwy u nóg w ło s a m i, i tćm właśnie 
różni się od lisów kraiów cicpleyszycb. 3) Rozmaite 
m y szy ;  są wielkości zwyczajnych szczurów hanower­
s k ic h ,  okrągłe  i tłuste , głowę maią okrąg ław ą, lecz 
nie widać u nieb tak szpiczastego pyszczka iak u na­
szych myszy , nogi maią -krótkie. Od zwyetaynych 
myszy odróżoiaią się osobliwie krótkim ogonkiem. 
M yszy z zatoki liudsona podobne są do naszych ś w i­
nek morskich. Dr. Richardson op ow ia d ał,  że widy­
w ał  mnóstwo tych zwierzątek na lodzie, gdzie zosta- 
wiaią nieczyste znaki bytności s w o ie y , i zapewne 
na żer wychodzą. 4 ) Świszcz (aretomys Parryii)- iest 
to bardzo delikatne zwierzątko , troebę większe iak 
nasza wywiórka. Koloru iest iasoo - brunatnego, 
a na grzbiecie ma kilka białych płatek. Ma duże, 
w yp ukłe  oczy i okrągłą głowę. Eskwimowic nazy­
wa ią ic także podług iego k rzy k u : Sic Sic. Swiszez 
gd y  iest rozdrażniony, powstaią mu włosy na ogonie; 
ogón iego ma 3 cale długości, 5) R a n ife t , czyli ie- 
leń zamorski (cewus tarandus). P. Richardson ro z ­
szerzał się szczególnie nad opisaniem rogów. P o ­
strzegał familijne podobieństwo w rogach , tak dale­
c e , że rogi syna podobne były  do rogow oyca. Pan 
Richardson opow iadał, że mieszkańcy strefy północ­
n e j  iedzą wszystkie  części tego zwierzęcia , a nawet 
i nadzieuic iego wnętrzności. Twierdzą albowiem,

że to , co iuż żołądek zwierzęcy strawił , ła tw ie j  
w żołądku ludzkim strawione być może. Jako rzecz 
osobliwszą na tych zwierzętach postrzegał P Richard­
son , że one nie tracą w iesicni rogow swoich , ale 
częstokroć zatrzymuią ie aż do Lutego lub Maia. 
6) llodeay w ołu  zwany M osius ; aby to /.wiórze z ła ­
pać albo ubić ,  używaią myśliwi przebiega , naśladu­
jąc głośnćm dzwonieniem buk g r o m u ;  podeyść się 
nic daią , inaiąc bardzo delikatny węch. Raniony 
wół rzuca się na cz ło w ie k a ,  ale łatwa zejść  mu -na 
b o k ,  ponieważ zw ykł  tylko prosto lecieć. 7) Uiałj 
zaiąc. Dla porównania z północnym , postawiono 
przy nim szkockiego białego zaiącia. Pierwszy był 
większy i mocniejszy , miał delikatnioyszc futro, m o ­
żna powiedzieć najpiękniejsze ze wszystkich białych 
fnter. P .  Richardson obiecał nam odczytać na na- 
stępnćm posiedzeniu rozprawę o północnych rybach.

Pan Bclzoni , sławny podróżny , donosi pod i t  
stopniem szerokości północnćy, iż nie Maurowie, lecz 
Anglicy czynili rozmaite przeszkody zamysłowi iego do­
stania się w głąb Afryki. Droga do Fez, pouyt w tćm 
mieście, rozdane podarunki i t d. kosztowały Pana 
Bclzoni 1000 funt. sztcrl. ( 40,000 zip )

Astronomowie angielscy postrzegli niedawno, 
niczwyczayną plamę w s łońcu , 50tą część szyby iego 
zaymuiącą.

Z A m e r y k i .  —  W ziednoczonych Stanach pół­
n ocnej Ameryki liczą w Uniwersytetach 3ooo uczniów, 
w seminaryiacb 2700, lekarzy 10,000, prawników 
6000, zięży 5ooo, kościołów i kaplic 9000. Na nowe 
wynalazki i odkrycia wydano przywilciow ””45o >. Ksią­
żek drukuią rorok za 2 do 3 milio. d o l la r . ;  gazet 
wychodzi 1000, a więcey iak 100 parowych statków 
icst czynnemi. W przecięciu okręty ainerykaństlie 
odhywaią podróż o i j ś  prędzćy iak angielskie. Poczt- 
amtow czynnych iest 5ooo, i 80,000 mil drogi pocz­
towcy zupełnie ukończoney, iako też 12,000 mtl dro­
gi zamkniętey dla pieszych.

Pewne pismo amerykańskie d o n osi , iż kapitan 
Kocebuc o dkrył  w okolicy gościńca behrii.gskiego gó­
rę  lodowatą, okrytą mchem i t r a w ą ,  a mimo tego 
przeźroczystą. Kiedy słońce ogrzcic iey powierzch­
nią , więc według onegoż p o w ieśc i, tworzą się na 
tćy górze między trawą małe rzeczki, wpadaiące do 
morza , a w mieyscacb , gdzie rzeczki owe dozwalaią 
b l iż e j  rozpoznawać w arstw y pomiędzy mchem a tra­
wa , widzieć t»m można kości i zęby zwierząt, z cze­
go wnieść n a le ży , źe góra ta iest bardzo dawna.

W iele  gazet umieściło bardzo mylny wykaz eta­
tystyczny obiętości powicrechnióy i ludności różnych 
kraiów  A m e r y k i , iakoby przez Humboldta ułożony. 
T ak o w y  wyięty iest z niedawno wysełrgo tomu III. 
dzieła iego: historyczne podanie podróży do ekwinok- 
cyialnych okolic nowego świata , udzielamy więc tu 
aupełne onego podanie: 1) Posiadłości hiszpańskie
maią mil kwadr. 371,35o ,  mieszkańców 16,785,000; 
mianowicie M cxyk mil kwadr. 75,830, mieszkańca 
6,800,000, Guatiinala mil kw adr. 16,740, mieszkańca 
1,600,000; K o lu m b ia ,  obcymuiąc W enezuelę ,  Nową 
Granadę i Quito mil kwadr. 58, 25o, mieszkańca 2 mi- 
l i io n y ; Peru mil kwad. 4 l>42o> mieszkańca 1,400,000; 
Buenos • A yrcs  mil kw. 126,770, mieszkańca 2,3oo,ooo. 
a) Brazylia mil kwad. 256,990, mieszkańca 4 miliony. 
3 ) Zicdnoczone Stany Ameryki północnćy mil kwa. 
I74i5oo , mieszkańca 10,220,000.

itedakcyia Józefa B  e n s j .  —  D ru k  J. J. P i l l c r a .


